11 listopada 2015 roku - Dzień Niepodległości. Ciechanowiec.

Wspomnienie świętego Marcina, Biskupa, wcześniej żołnierza Legionów Rzymskich, jego serce napełnione było po brzegi miłością człowieka potrzebującego, w którym widział obecnego Chrystusa, a symbolem żołnierski płaszcz, rozdarty na połowę, jedną oddał biednemu, zziębniętemu żebrakowi, drugą zostawił dla siebie. Ta postawa była  bardzo miła Bogu…. Z tej postaci każdy z nas może bardzo dużo wziąć dla siebie….

Bracia i Siostry. Witam Was wszystkich: poczty sztandarowe, dzieci, młodzież, władze naszej Małej Ojczyzny z Mirosławem Reczko Burmistrzem Ciechanowca i wszystkimi Służbami, Eugeniusza Święckiego - Przewodniczącego Rady Miejskiej z wszystkimi wybranymi przez nas radnymi… Służby Mundurowe: Straży Pożarnej, Wojska, Policji, Leśników… Służbę Zdrowia, Przedsiębiorców, Bractwo Kurkowe, ludzi pracy różnych zakładów prywatnych i państwowych, nauczycieli, wychowawców, rolników, witam każdego z Was na czele z księżmi pracującymi w Ciechanowcu i na terenie Gminy i Dekanatu z księdzem Bogusławem Wasilewskim. Witam chór parafialny, orkiestrę dętą i służbę liturgiczną ołtarza..

11 Listopada Dzień Niepodległości, radości i wdzięczności  Bogu i ludziom. Gdy papież Polak Jan Paweł II pielgrzymował do Indii, wśród witających Go był wnuk Mahatmy Gandhiego, który wypowiedział takie słowa:” Dziękujemy Ci za Twoją Ojczyznę, za Polskę”. Wielu z nas, może bardzo wielu dziś do Boga i do ludzi kieruje podobne wołanie: Dziękujemy za Ojczyznę, za Polskę!

Dobrze, że są takie dni jak 11 listopada, jak 3 maja, jak 15 sierpnia, w te dni jakoś łatwiej o postawę wdzięczności, o pogłębioną refleksję, o chwile zadumy nad tym co było i nad tym co przed nami, łatwiej pochylić się nad patriotyzmem i ująć tę postawę we współczesne formy miłości Boga, ojca, matki wypływające z czwartego Bożego przykazania. Uczy nas tego sam Jezus: był mocno związany ze swoim narodem, wiele słów wypowiadanych, wiele czynów świadczy o Jego miłości do braci i sióstr, z którymi jako potomek Dawida czuł się złączony więzami krwi. Jezus płakał nad Jerozolimą, nad jej tragicznym losem.

Każdy naród ma wielu wspaniałych ludzi, których uważa za bohaterów: Ojczyźnie oddali wszystko, oddali siebie.

Redaktor naczelny miesięcznika Różaniec, ks. Szymon Mucha, opowiada, że przed laty uczestniczył w wyjątkowym rozpoczęciu roku szkolnego w polskiej szkole na Litwie, w małej miejscowości Ławaryszki, niedaleko Wilna. Najstarszy uczeń z maturalnej klasy niósł na ramionach małą dziewczynkę, najmłodszą uczennicę, która w rączce trzymała duży dzwonek i oznajmiała koniec wakacji i rozpoczęcie nowego roku szkolnego. A za chwilę: polonezy, oberki na przemian ze śpiewem polskich pieśni patriotycznych. Nie dało się ukryć wzruszenia i łez. W sercach i duszach dzieci, ich rodziców, nauczycieli i wychowawców była Polska. Zadawałem sobie pytanie, mówi ksiądz Szymon: dlaczego w nas, Polakach, mieszkających w swojej Ojczyźnie, nie ma tyle radości i wdzięczności za to  że jesteśmy Polakami….. A ktoś inny mówi o bólu, bo wielu ze współczesnego pokolenia na pytanie o Katyń, o Powstanie Warszawskie okazuje zdziwienie o czym mowa… Dziś na skutek rozwoju techniki świat stał się „globalną wioską”. Zanika pojęcie ojczyzny rozumianej jako wspólnota narodowa związana z obszarem, tradycją, historią. Za tym idzie  wykorzenienie, wynarodowienie, doświadczenie obcości, nawet obojętności. Cały świat staje się dla wielu Ojczyzną, po co więc ta konkretna, często bardzo biedna...    I ten jakże żywy obraz: Jan Paweł II, zanim przywitał się z przedstawicielami Władz, z przedstawicielami Kościoła klękał i całował polską ziemię.

10 listopada 1918 roku do Warszawy przyjeżdża specjalnym pociągiem Józef Piłsudski, przebywał w więzieniu w Magdeburgu. Kilka dni wcześniej Rada Regencyjna wydała oświadczenie o odzyskaniu niepodległości, Piłsudski miał objąć tekę ministra spraw wojskowych. Klęska Niemiec i Austrii, w Rosji rewolucja, na gruzach zaborczych imperiów odradza się  niepodległe państwo  Polska. Ciężki kryzys ekonomiczny dotyka kraje Europy, wzrost radykalnych nastrojów, zagrożenie bolszewizmem, które grozi całej Europie. W tej sytuacji cesarz decyduje  na uwolnienie z więzienia Piłsudskiego, by ratował to co jeszcze można uratować przed bolszewizmem. Wielu uważało, że jest już za późno.

10 listopada, 7.30 rano, na dworcu wita Piłsudskiego nieliczne grono ludzi: komendant naczelny podległej Piłsudskiemu tajnej Organizacji Wojskowej - por. Adam Koc i przedstawiciel Rady Regencyjnej Książe Zdzisław Lubomirski. Samochodem przywożą Piłsudskiego do pensjonatu prowadzonego przez panny Romanówne przy ulicy Moniuszki 2. Adam Koc pisze, że Komendant nie miał żadnych rzeczy, nie miał walizki , nie miał żadnego pakunku, a gdy przygotowano po podróży kąpiel, nie było nawet świeżej zmiany bielizny. Posłano szybko por. Konstantego Abłamowicza do sklepu z galanterią i kupiono najpotrzebniejsze rzeczy, a panny Romanówny zaczęły czyścić mundur, był stary i zniszczony. Wieczorem zaczęto rozbrajać w Warszawie okupantów, w garnizonie niemieckim wybuchła rewolucja, rozpoczęła się ewakuacja żołnierzy niemieckich do Niemiec. 

11 listopada 1918 podpisano w Compiegne, we Francji, rozejm kończący I wojnę światową. Wieczorem tego dnia wolna była Warszawa, Białystok, Częstochowa, Kalisz, Łomża, Łódź, Ostrołęka, Ostrów Mazowiecka, Płock, Pułtusk i Siedlce. Rada Regencyjna i Tymczasowy Rząd Lubelski z premierem Daszyńskim przekazują władzę w ręce Piłsudskiego. 16 listopada Piłsudski drogą radiową całemu światu ogłasza: niepodległe państwo Polskie istnieje… I rozpoczęła się heroiczna służba dla Ojczyzny i obrona Jej granic…
Ks. Paweł Rozpiątkowski pisze, że niedawno przyszedł do kancelarii człowiek, budował sobie drzewo genealogiczne. W księdze z roku 1919, w księdze małżeństw znalazł akt ślubu młodego chłopaka, swojego wujka Władka. Pochodził Władek z bardzo biednej rodziny, wyrwał się za chlebem do Ameryki, do Nowego Świata. Znalazł chleb, znalazł dom… przyszłość o jakiej marzył… ale wrócił! Dlaczego wrócił? Bo do Ameryki dotarły wieści, że o Polskę się walczy, że trzeba bronić granic! Wsiadł na okręt, przepłynął tysiące mil do Europy, przyjechał na ziemie, z których wygoniła go straszna bieda. Ta ziemia do której przybył nadal piszczała z biedy, ale była to już inna ziemia, wolna. 

Wrócić  w biedę, bo ojczyna wzywa, skazać się na okraszone ziemniaki, zrezygnować z suto zastawionego stołu, wrócić do tego co wyszydzane na salonach świata? Kim trzeba być? Jacy wspaniali byli rodzice Władka i wielu, wielu innych, wspaniali nauczyciele i wychowawcy. Potrafili wychować córki i synów na bohaterów, którzy przemawiają dziś do niejednego serca… Wypada tylko przed takimi bohaterami pochylić się i podziękować za Ojczyznę i rodziny, w których rodzą się i wychowują tacy ludzie…
Nie sposób wszystkiego powiedzieć, każdy z nas na swój sposób patrzy w historię , przeżywa ból i radość Ojczyzny, wypowiada wobec Niej miłość i przyczynia się do Jej dobra. I to jest piękne i niech będzie mocno zakorzenione w przykazaniu miłości ojca i matki i niech będzie zapowiedzią naszej drogi do Niebieskiej Ojczyzny - Nieba.

Fragmenty wywiadu z radnym miasta Grodzisk Mazowiecki o współczesnym patriotyzmie: udało mi się poznać wiele osób, z pomocą których nasz lokalny patriotyzm owocuje. Jak owocuje? Upamiętniliśmy koncertem Powstanie Styczniowe, postawiliśmy pomnik Żołnierzom Wyklętym, uhonorowaliśmy kaplicą Matki Bożej Ostrobramskiej żołnierzy AK, krzyż  przy miejscu straceń, zorganizowaliśmy dużo spotkań i wykładów Mo tematyce społecznej i historycznej. Dwa lata temu z kolegami, którzy sa tak jak ja ojcami, zorganizowaliśmy klub dla naszych synów. Przez rok spotykaliśmy się na zajęciach: modlitwa, opowiadanie historii  cichociemnych, budowanie latających modeli, odwiedziliśmy z synami groby poległych podczas wojny cichociemnych. Trzeba było odstawić na bok telewizor, Internet. Razem z żoną i dziećmi idę na Mszę świętą, składam kwiaty na grobach całą rodziną, opowiadam synom o bohaterach. Starszy syn należy do skautów, obaj grają w piłkę, razem z nimi co niedzielę służę do Mszy świętej… Co by pan doradził rodzicom, którym los Ojczyzny nie jest obojętny? Pyta dziennikarz?

Ważne środowisko, warto rozejrzeć się, czy nie wśród nas znajomych podobnie myślących, żyjących podobnymi wartościami. Jest wiele organizacji, wspólnot… poznawanie swojej małej Ojczyzny… Reżyser Arkadiusz Gołębiewski rzucił takie hasło: nagraj komórką swego dziadka - utrwal w pamięci wojenne wspomnienia…. Inne wydarzenia, może nasi najbliżsi, znajomi to prawdziwi bohaterowie…. Wywieś flagę, pójdź na patriotyczny koncert, przyjdź dzisiaj na śpiewanie patriotycznych i żołnierskich pieśni… przyjdź z pomysłem do księdza, nauczyciela, sąsiada…. Módl się na różańcu. Każdy kto kocha Polskę znajduje dla siebie miejsce i formy służby. Nasza Mała Ojczyzna oczekuje niewiele, ale każda mała cegiełka włożona w ten wspaniały budynek - jakim jest Polska - sprawi, że będzie jeszcze piękniejsza.

Boże dziękuję Ci za Polskę, za Ojczyznę. Amen. 
